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Lato harcerskie. 
Zwykliśmy mówić, że do Harcerstwa nie — należy 

się, ale harcerką, czy harcerzem -— jest się. Przynależ- 
ność bowiem do tej, czy innej organizacji ogranicza się 

przeważnie do chodzenia na pewne zebrania i wykonywa- 

nia pewnych, określonych prac; harcerką zaś, czy harce- 

rzem jest się „całem życiem, a więc nietylko na 

zbiórce zastępu, nietylko, gdy wkładamy na siebie mundur, 

nietylko, gdy wypełniamy ćwiczenie międzyzbiórkowe. 

Harcerką, czy harcerzem jest się i przy zabawie z przy- 
jaciółmi i w codziennem współżyciu z domownikami — 

cokolwiek czynimy z własnej chęci, czy obowiązku — czy- 

nimy jako harcerze. 

Iwakacje więc trzeba spędzić po har- 
cersku, — nietylko wtedy, jeśli je spędzacie na obozie. 

Wakacje, to pełne dwa miesiące czasu, które urzą- 
dzić sobie możecie według własnej woli. Te dwa miesiące 

nie mogą być zmarnowane, nie mogą być okresem zastoju, 

w którym rozwój waszego umysłu, charakteru i ciała za- 

trzymał się. Podczas wakacyj macie wypocząć i sił nabrać 

przed nowym rokiem pracy. Możecie jednak w tym okre- 

sie bez większego wysiłku zdobyć wiele wiedzy i wiele 

umiejętności, możecie zdziałać wiele rzeczy dobrych. Na to 

szczególnie pragnę wam zwrócić uwagę, ażeby okres letni 

nie minął wam, pozbawiony uczynności i chęci czynienia 
dobrze. 

  

  

CZYŃCIE DOBRZE. 

Codzienny, dobry uczynek — oto jeden z 

tych momentów, których nie powinno zabraknąć w wa- 
szym letnim programie. Może to być jeden z najprzyjem- 

niejszych momentów waszego lata. Ile tu pola dla waszej 
przedsiębiorczości i pomysłowości! Okazję dla czynienia 
dobrze znajdziecie na każdym kroku, jeśli tylko będziecie 
mieli oczy otwarte i wolę dojrzenia tego, co potrzebuje 

waszej pomocy. Człowiek, zwierzę, czy roślina, wszystko 
godne jest waszej uwagi i opieki. 

WASI TOWARZYSZE. 

Będziecie mieli różnych towarzyszów zabawy podczas 
wakacyj. Szukajcie w nich przedewszystkiem ich wartości 
osobistych i starajcie się, ażeby pod waszym wpływem 
nauczyli się przestrzegać w każdej zabawie zasad uczciwej 

gry, ażeby w stosunku do innych chłopców czy dziewcząt 
byli rycerscy, aby nie niszczyli przyrody. Nietylko nie mo- 

żecie ulec złemu wpływowi towarzyszy zabawy, ale musi- 

cie mieć ambicję podciągnięcia ich zwyczajów do tego, co 

wam nakazuje prawo harcerskie. 

BRATERSTWO MŁODZIEŻY. 

Pamiętajcie przytem, że harcerstwo łączy młodzież 

całej Polski, Starajcie się więc poznać młodzież z innych 

środowisk, niż sami pochodzicie. Jeśli jesteście dziećmi 
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miasta, a jedziecie na wieś, postarajcie się poznać warun- 
ki życia i charakter chłopca i dziewczyny wiejskiej. Bądź- 

cie im na wakacjach dobrymi towarzyszami, światlejszy- 
mi nieco braćmi, a nie zadzierającymi nosa pankami, któ- 
rzy budzą nie szacunek chłopca wiejskiego, a pogardę 

i nienawiść. 

Jeśli pochodzicie ze wsi lub małej miejscowości — 
miejcie odwagę zbliżenia się do przybysza z wielkiego 
miasta. Wiele sobie możecie dać nawzajem. Wiele dobrego 
wyniknąć może z takiego nawiązywania znajomości, a le- 

piej jeszcze — przyjaźni — młodzieży, pochodzącej z róż- 

nych środowisk. Musimy pod tym względem walić mury 
wszelkich uprzedzeń, musimy budować wzajemną znajo- 

mość i ufność wszystkich cbywateli Polski, gdyż społe- 
czeństwo polskie musibyć wspólną rodzi- 

ną,aniezlepkiemygrup i klas, nieznających się 

ze sobą! Bądźcie pionierami tej prawdy i wykorzystajcie 

wakacje na to, abyście się stali cgniwem, łączącem kilka 
rodzin polskich, żyjących w różnych warunkach, w róż- 

nych środowiskach. Pamiętajcie przytem mocno, że war- 

tość człowieka niezależna jest od jego stanu posiadania. 

SZKOŁA DZIELNOŚCI. 

Wakacje powinny być dla was okresem wielkich za- 

baw, wielkich zdarzeń, wielkich przeżyć. Powinniście szu- 

kać sobie ckazjii aby umysły wasze nabrały 

bystrości, ciała — zwinności i siły, aby 

wola wzmocniła się. Ruszajcie więc na wycieczki, 

na harce w pola i lasy — nawet jeśli w mieście zostajecie 

— nie szlifujcie bruhów, ale szukajcie słońca, zieleni i 
świeżego powietrza. Nie marnujcie wakacyj! Zastanówcie 

się, czego chcecie użyć w tym czasie, co zdobyć — i zrób- 

cie sobie plan działania. Najlepiej napiszcie go sobie i od- 

czytujcie często, skreślając to, coście już osiągnęli. 

Takichwłaśnie wakacyj pełnych prze- 
żyćizdobyczy, wakacyj wktórych rządzić 
się będziecie prawem harcerskiem życzy wam — 
harcerki i harcerze 

NA TROPIE. 
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Rozkaz 
Naczelnictwa Związku Harcerstwa Polskiego. 

„Druhny i Druhowie! 

Dochodzą do Was zapewne apele osób czy nawet ko-    

mitetów w związku ze stanowiskiem, jakie zajęliśmy na 

naszym Walnym Zjeździe we Lwowie w sprawie wniosku 

o wysłanie telegramu z wyrazami solidarności dla piel- 

grzymki akademickiej na Jasną Górę. 

Naczelnictwo wyjaśniło sprawę dokładnie w sprosto- 

waniu, jakie przesłało do prasy. Jeżeli dzisiaj jednak za- 

biera głos, to tylko po to, by Wam Harcerki i Harcerze 

wyjaśnić bezpośrednio, z jakich przyczyn takie właśnie 

zajęliśmy stanowisko i dlaczego uważamy je za słuszne. 

Rok temu obchodziliśmy 25-lecie istnienia Związku 

Harcerstwa Polskiego. Wtedy zamanifestowaliśmy nasze 

uczucia religijne przez dwutysięczną pielgrzymkę mło- 

dzieży na Jasną Górę i złożenie na ołtarzu Matki Boskiej 

votum w formie harcerskiego krzyża. Nie widzieliśmy za- 

tem żadnej przyczyny po temu, aby przyłączać się do ini- 

cjatywy pozazwiązkowej akademików i to jeszcze w for- 

mie telegramu solidarności. Stanowisko to było tem słusz- 

niejsze, że wbrew intencjom władz kościelnych pielgrzym- 

kę na Jasną Górę próbowano łączyć z interesami polity- 

cznemi pewnego ugrupowania i to jest nieulegającą wat- 

pliwości prawdą. 

O tych to właśnie próbach mówił ks. Mauersberger, 

  

a nie o ideowej i religijnej stronie samego ślubowania na 

Jasnej Górze. 

Naczelnictwo Związku Harcerstwa Polskiego nie u- 

waża za stosowne przyjmować do wiadomości jakichkol- 

wiek pouczeń na temat religijnego wychowania młodzieży. 

Jest ono oparte nietylko o wyraźne przepisy statutu i o 

naszą 25-letnią dobrą tradycję, ale co więcej wykonywa- 

ne jest przez całe zastępy kapelanów, działających pod 

kierunkiem naczelnego kapelana, powołanego na to stano- 

wisko w uzgodnieniu z j. E. Księdzem Kardynałem Ka- 

kowskim. Harcerstwo jest dość silne organizacyjnie, aby 

odeprzeć próby zakłócenia swego życia wewnętrznego 

przez czynniki stojące poza niem. Ostatni Zjazd był dal- 

szym sprawdzianem naszego prawdziwego braterstwa har- 

cerskiego oraz niewzruszonej ideologji, wspartej o szcze- 

rość myśli i uczuć. W poczuciu własnej siły maszerujemy 

własnemi drogami, wierząc niezłomnie w to, że dajemy 

Polsce dobrych obywateli i żołnierzy. 

(—) Dr. Michał Grażyński 

Przewodniczący Z. H. P. 

(— Jadwiga Wierzbiańska (—) Antoni Olbromski 

Naczelniezka Harcerek Naczelnik Harcerzy 
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TIP 

Denerwowała zawsze Kazka nazwa 
tej willi. Nazywała się „Marzanna. 
Trzeba się było jednak dobrze przy- 
patrzeć, aby odczytać napis, przesło- 
niony splotami dzikiego wina, wspi- 
nającego się aż pod dach willi. Dach, 
który mógł mieć słuszną pretensję do 
właściciela, o złośliwe zaniedbanie. 
Nietylko jednak dach był zaniedbany, 
cała willa robiła takie wrażenie, jak 
gdyby gospodarzowi specjalnie zale- 
żało na jej złym wyglądzie. Kamien- 

ne schody, prowadzące do wejścia, 
były krzywe i wydawało się, że każdej 
chwili zamienią się w stos bezużytecz- 
nych kamieni. Od parkanu, oddziela- 
jącego willę od ulicy, prowadził za- 
rdzewiały i pogięty drut, który kie- 
dyś łączył zapewne rączkę przy bra- 
mie w parkanie, z dzwonkiem we- 
wnątrz willi. Rączki jednak już nie 
było — spewnością nie było i dzwonka 
na drugim końcu drutu. Między par- 
kanem a willą bujnie rosły chwasty. 

I dlatego właśnie Kazek zżymał się, 
ilekroć przechodząc tędy, rzucał wzro- 
kiem na słowo „Marzanna. „Ma- 
rzanna'* winna być jasna, piękna, win- 
na stać w ogrodzie pełnym kwiatów. 
„Marzanna powinna mieć na zielono 
wymalowane okiennice, z wyciętemi 
w nich sercami. „Marzanna miała 
coprawda okiennice, tylko były one 
grube, czarne, bez żadnych otworów. 

„Marzanna była smutna, jak smut- 
ny jest każdy dom, w którym nikt nie 
mieszka. Tak się przynajmniej Kaz- 
kowi zdawało, że brzydka willa o pięk- 
nej nazwie, nie ma mieszkańców. Tym- 
czasem w niedzielę przekonał się, że 
tak nie jest. 

Wracał o 9-tej wieczorem od Zbysz- 
ka, z którym odrabiali razem lekcje 
i przechodząc obok „„Marzanny*, za- 
trzymał się przed bramą w parkanie. 
Oparł się o sztachety i myślał sobie, 
jakby to on wszystko tutaj zmienił, 

jakby pięknie ogród urządził. 
Nagle doszedł go krótki urwany 

krzyk. Napiął słuch. Krzyk po minu- 
cie powtórzył się. Dobiegał z „„Ma- 
rzanny'. 

Kazek wytężył wszystkie siły i za- 
czął szarpać bramą. Otwarła się. Kil- 
koma susami przebiegł dzielącą go 
przestrzeń od drzwi wejściowych. Te 
jednak nie ustapiły tak szybko przed 
nerwowym wysiłkiem Kazkowych ra- 
mion. Zaczął tłuc wiszącą przy nich 
kołatką. Napróżno. Nikt drzwi nie 
otworzył. 

Nr. 12 
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Co robić? Przecież napewno nie my- 
lił się, przecież napewno ktoś w ,„„Ma- 
rzannie'* dwukrotnie krzyknął. Kazek 
w krzyku tym wyczuł przerażenie 
i wołanie o pomoc. 

Wybiegł przed bramę — może w 
pobliżu gdzieś będzie policjant. Nie 
było jednak nikogo. Kazek przez krót- 
ką chwilę zastanawiał się. Pobiec do 
najbliższego komisarjatu i wrócić tu 
z policją, to zadługo trwa, może już 
być zapóźno. A zresztą powinien sam 
przekonać się, co ten krzyk znaczył. 
Może ktoś sobie tylko tak dla kawału 
dwa razy krzyknął — miałby potem 
do słuchania od napróżno sprowadzo- 
nej policji. 

Wszedł spowrotem do ogrodu. Skie- 
rował się w prawo i zaszedł na tył 
willi. Wszędzie okna zamknięte były 
na grube, czarne okiennice. Okna su- 
teryn opatrzone były w silne kraty. 
Podszedł bliżej, aby przekonać się, czy 
nie potrafiłby się przesunąć między 
niemi. Ostrożnie stawiane stopy na- 
trafiły na jakieś poziome drzwi drew- 
niane w odległości około jednego me- 
tra od ściany willi. Pochylił się i za- 
czął je dokładnie oglądać. Dwuskrzy- 
dłowe drzwi, otwierane wgórę, zam- 
knięte na kłódkę. Najprawdopodobniej 
tędy schodziło się do piwnic. Ostroż- 
nie, aby nie wywołać najmniejszego 
szelestu, wyjął z kieszeni kilka kluczy, 
służących do otwierania kłódek przy 
skrzyniach z namiotami (Kazek był 
magazynierem drużyny). Trzeci z 
rzędu obrócił się w kłódce tak lekko, 
jakby do niej właśnie był kupiony. 

Trochę drżącemi rękoma podniósł 
jedno skrzydło drzwi i oparł je na 
trawie. Pochylił się nad czarnym, pi- 
wnicznym chłodem wiejącym otworem. 
Wdół prowadziły schody. 
— fGGdybyż tu teraz był Zbyszek, 

albo którykolwiek inny z „czuwają- 
cych'*. Nie bałbym się ani trochę, ze- 
szedłbym temi schodami zupełnie bez 
strachu — myślał Kazek. 

Sięgnął ręką do kieszeni — latarka 
jest. Postawił nogę na pierwszym 
stopniu. 

— A tak, to muszę schodzić ze stra- 
chem. 

Wyjął jeszcze kłódkę z drzwi, scho- 
wał ją do kieszeni, zeszedł o kilka 
stopni niżej i zamknął nad sobą drzwi. 
Nagle przypomniał sobie coś. Wysu- 
nął rękę na zewnątrz i palcem nary- 
sował na ziemi kółko, przekreślone 
krzyżem. Potem przysłonił ręką szkło 
latarki, aby rzucała jaknajmniejsze 
światło i zapalił ją. 

© Czuwający Bracia | 
  

Stał w piwnicy. Rozejrzał się. Po 
prawej stronie, pod samą ścianą usta- 
wione były skrzynie, przeróżnej wiel- 
kości. Wszystkie jednak były zupełnie 
nowe. 
— A więc jednak ktoś tu mieszka - 

wykombinował. 
Zwrócił światło w drugą stronę. W 

lewym rogu piwnicy drzwi. Nie były 
jednak zamknięte na klucz. Uchylił je 
i zobaczył drewniane schody, wiodące 
wgórę. 

Serce mocno zaczęło Kazkowi przy- 
pominać o swojej obecności. 

— Poco będę się pchał tam, gdzie 
mnie nie proszą. Jeszcze mogę zawró- 
cić, nikt mnie tu nie widział. 

Jak jednak nęcą schody, które nie- 
wiadomo dokąd prowadzą. 

— A zresztą tam na górze ktoś 
kryczał, ktoś wzywał pomocy. 

Stanął na pierwszym stopniu tuż 
przy ścianie, aby przypadkowo schody 
nie zaskrzypiały. 

Nagle posłyszał nad sobą kroki. 
Zgasił szybko światło i zawrócił do 
piwnicy. Przykucnął w kącie, za sto- 
sem drzewa. Spoza uchylonych drzwi, 
wiodących na górę, hłysnęło światło. 
Schody zaskrzypiały ciężko i za 
chwilę ukazało się we drzwiach dwu 
ludzi, z których jeden niósł w ręku 
silne światło rzucającą, elektryczna 
lampkę. 

— No więc jaką skrzynię zanieść na 
górę? — zapytał jeden z nich. 

Na to ten, który trzymał lampę, 

sięgnął ręką do kieszeni spodni i wy- 
jął z niej małą kartkę papieru. 

— M. B. 7. 
Zwrócili się w stronę miejsca, gdzie 

ukryty siedział Kazek. Skurczył się, 
jak mógł najbardziei i dosłownie 
wcisnął się cały w kąt. 

Światło prześlizgnęło się po ścianie 
o milimetr nad jego głową, nie dotknę- 
ło go jednak. 

Tamci dwaj uchwycili skrzynię, 
stojącą tuż przed stosem drzewa, za 
którym ukrył się Kazek i wrócili tą 
samą drogą na górę. 

Trzasnęły zamykane gdzieś drzwi. 

Po chwili wszystko ucichło. (C. d. n.)      
Peleryny harcerskie 
w pierwszorzędnem wykonaniu, po naj- 

niższych cenach. — Hurt — Detal 

Po!ska i katolicka fabryka sukna 

K. Micherdziński 
BIAŁA-BIELSKO 
poleca Chorągwiom, Hufcom 
i Drużynomn 
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JaK zamieszkać 
na obozie. 

Każda harcerka i każdy harcerz o 

jednem marzą przed wakacjami: aby 
choć część wakacyj spę- 

dzić w obozie harcerskim. 
A tu piętrzą się trudności, takie 
i owakie, najczęściej finansowe. I 1 

jedna drużyna przez te trudności nie 

zdobędzie się na wyjazd na obóz. 
A przecież są takie dzielne i sprytne 

drużyny, co to wszystkie trudności 

pokonają, nieprawdopodobnych czy- 

nów dokonają, by wytrzasnąć trochę 

pieniędzy, uzbierać prowianty, wypo- 

życzyć ekwipunek — i na obóz jadą. 
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Najwięcej kłopotu jest zawsze z 

namiotami. Nawet stare, zasobne 
drużyny nie mają przeważnie tyle na- 

miotów, żeby pomieścić w nich wszyst- 
kich chętnych. Albowiem namioty są 

drogie. 

Ale i na to jest rada. Obok zamie- 

szczamy szereg zdjęć, zdobytych na 

Zlocie w Spale. Na fot. 1 widzimy 

chatki z sitowia. Tani to ma- 
terjał i szybko się z niego chatę bu- 
duje. Najpierw konstruuje się szkie- 

let z palików. Szkielet ten musi być 
zbudowany mocno, aby się paliki nie 

rozłaziły na wszystkie strony i, żeby 

wytrzymały ciężar mokrego po de- 

szczu sitowia, który jest znaczny. Po- 

krywa się ten szkielet pączkami sito- 
wia wiązanemi sznurkiem. Mieszkań- 
cy chatek z sitowia bardzo sobie chwa- 

lą ten rodzaj pomieszczenia. Obóz 

z takich chatek wygląda bardzo ma- 

lowniczo i egzotycznie. 

O jednem trzeba tylko pamiętać — 

że nie wszędzie takie sitowie rośnie. 
Jeśli więc latem chcemy zamieszkać 
w chatkach z sitowia, wybierzemy się 

do takiej okolicy, gdzie w pobliżu si- 

towie napewno w dużych ilościach ro- 

śnie. No i nie zawadzi na wycieczex 

poprzedzającej obóz, spróbować 

umiemy coś takiego zbudować! 

   

Fotografja 2 przedstawia domki 

z dykty. Tu już więcej trzeba się 

napracować, ale domki te mają dwie 

ważne zalety: po pierwsze można je 
sporządzić przed wyjazdem na 

obóz, a na miejscu tylko zestawić, co 

zabiera bardzo mało czasu; po drugie 
zaś domki takie mogą służyć na parę 

lat. Dokładny sposób budowania tych 

domków opisany był w 11 nrze „Na 

Tropie z roku 1985. 
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Na fotografji 8 widzimy szałas 

ze słomy i z kory. Szałas ze 
słomy ma tesame zalety, co domek 
z sitowia — jeszcze lepiej nawet 

chroni przed deszczem. Ale do poszy- 

wania dachu słomą trzeba mieć trochę 
wprawy. Nie trudno jest tej sztuki 

nauczyć się, trzeba tylko w to wło- 

żyć trochę wysiłku i dobrej woli. 
Domek z kory najmniej może 

jest praktyczny, gdyż kora pod wpły- 

wem naprzemian deszczu i słońca 

kurczy się, zwija i pęka, co dachowi 

nie wychodzi na dobre. Ale, jeśli te- 
go materjału macie wbród — spró- 

bujcie. 

A może wymyślicie jeszcze jakiś 

inny sposób urządzenia sobie pomie- 

szczenia obozowego ? 

Zdobnictwo 
w obozie. 

Urządzenie obozowe powinno być 
wygodne i celowe, ale dostosowane 
przytem do otoczenia, sporządzone z 

tego, co się ma pod ręką a nie „im- 
portowane'* ze świata cywilizowanego 

— z miasta. Na fot. 5 uwiecznione 
są bardzo piękne mebelki brzozowe — 
istny luksus obozowy. Są zarazem 

meblami użytkowemi i ozdobą obozu. 
To samo można powiedzieć o tablicy 
rozkazów i innych szczegółach urzą- 
dzenia tego miłego obozu. I tu wła- 

śnie zauważyć możemy istotę zdobni- 

ctwa obozowego. — Nie ogródki przed 

namiotami, nie ozdoby dla samych 

ozdób, ale estetycznie wyko- 

nane i ozdobione przed- 
mioty użytkowe stanowią o 

tem, czy obóz jest ładny. Na wyko- 

nanie więc tych przedmiotów użytko- 

wych: tablicy rozkazów, mebli, lich- 
tarzy, tac itp. — musimy zwrócić pil- 
ną uwagę i sporządzić je najpiękniej, 
iak tylko umiemy, a sporządzone na- 
wet z prostych, nieheblowanych de- 
sek, jak półeczka na fot. 7, przyozdo- 
bić haftowaną serwetka, upiększyć pę- 
kiem świeżych kwiatów. 

Można sobie oczywiście pozwolić na 
pomysłowe figielki — zawsze posił- 
Kkując się materjałem, czerpanym z 
najbliższego otoczenia. Piesek z kloc- 

ków drzewa, pilnujący namiotu na 
fot. 6 jest świetny! A co powiecie 

o sowie — godle zastępu sporządzonej 
z obrzynków drzewa i kory, a uwi- 
docznionej na rys. 4? Jest symbo- 

lem i doskonałą ozdobą obozową za- 
razem. Takie właśnie zdobnictwo obo- 
zowe winniśmy stosować. A wszyst- 
ko, co się nam uda zrobić ładnie i po- 
mysłowo, trzeba sfotografować i „fot- 
kę' przysłać do „Na Tropie. TT. B. 
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